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Dookoła trudności finansowych w  Niemczech.Jedna z  największych bolączek —  
to bezrobocie.

Jest w naszym kraju dużo dziś przejawów nader 
niepokojących, które poważnie myślących obywateli 
Państwa głęboką przejmują troską. Znieprawiona 
jest dziedzina polityczna, nadwyrężone podstawy 
moralne. Największą jednak bolączką to wielka 
depresja w dziedzinie gospodarczej! Pod obuchem 
gospodarczego przesilenia światowego, ped brzemie­
niem nadmiaru ciężarów podatkowych i świadczeń 
rozmaitego rodzaj'u jedna dziedzina po drugiej załamuje 
się coraz bardziej, grożąc katastrofą całemu życiu 
gospodarczemu. Ciężko dotknięte jest dziś kupie- 
ctwo — słabnie coraz bardziej przemysł, 
rzemiosło, chwieje się i pada z wyczerpania rolnictwo, 
a rzesza urzędnicza skazana jest na przymieranie 
z głodu. Jednak ze wszystkich warstw społecznych 
najdotkliwiej kryzys ten chwycił w swe szpony 
świat robotniczy, doprowadzając wielką z niego 
część do ostatecznej nędzy. Nie ci są poża­
łowania godni, którzy mają jeszcze pracę, ale ci, 
którzy skazani są na przymusowy odpoczynek. Mamy 
wciąż jeszcze około 300 tysięcy bezrobotnych, według 
tego, co podają źródła urzędowe. Jest rzeczą mocno 
wątpliwą, czy dane są zgodne z rzeczywistością, 
a raczej czy liczba bezrobotnych faktycznych nie jest 
znacznie większa. Ale gdy przyjmiemy nawet tę 
liczbę, którą podaje urzędowa statystyka, jest to 
objaw wielce niepokojący, tem bardziej, że znajdujemy 
się obecnie w pełni lata, gdzie możność zarobkowania 
jest daleko korzystniejsza, niż w sezonie zimowym. 
Z czego te setki tysięcy bezrobotnych żyją, nie mając 
pracy i zarobku ? Według danych urzędowych na 
tych 300 tys. bezrobotnych tylko mniej więcej trzecia 
część pobiera zasiłki. Około 200 tys. natomiast wraz 
z rodzinami skazanych jest na głodowanie. A głód 
i nędza ciężkie są do zniesienia. Przykro jest temu, 
który chce uczciwie pracować, być skazanym na bez­
czynność i głód, ale jeszcze boleśniej patrzeć na 
głód i nędzę swej rodziny. Ileż to goryczy, ileż zawiści 
nieraz mimowoli rodzi się w sercach tych ludzi. 
Potrzeba tylko lada podniety, a wybucha płomień, który 
niszczy i burzy wszystko, co stworzył dobrobyt. Stąd 
te nieustanne raz tu, raz tam wybuchające zaburzenia 
bezrobotnych. Są one najwyższego pożałowania, 
a również potępienia godne, ale z ludzkiego stano­
wiska zrozumiałe. Fermenty takie, to groźny materjał 
wybuchowy dla całego kraju. To też wśród wszystkich 
dzisiaj tak licznych, a tak dotkliwych bolączek, kwe- 
stja bezrobocia na pierwszy wysuwa się plan. Jej 
bodaj najwięcej trzeba poświęcać zabiegów i troski. 
Nietyiko wyższa racja stanu, ale proste uczucie 
ludzkie, a przedewszystkiem chrześcijańska miłość 
bliźniego tego wymaga, aby tym najbiedniejszym 
spieszyć z pomocą. Przedewszystkiem troska o nich 
spadać winna na barki tych, którzy dzierżą ster 
władzy w swem ręku, ale pozatem i na każdego, 
któremu dobro państwa nie jest obojętne, a uczucie 
ludzkie, uczucie chrześcijańskiej miłości bliźniego nie 
obce. Kto przeto może dać dziś bezrobotnym jakąś 
pracę i zarobek, powinien je dać chętnie i bezzwło­
cznie. Z drugiej strony i bezrobotny nie powinien 
dziś przebierać w rodzaju pracy, ale chwytać się 
|akiejbądi roboty, byłe choć cośkolwiek zarobić 
i odciążyć temsamem tych, którzy jej żadną miarą 
otrzymać nie mogą. Jednostki jednak, choćby naj­
życzliwsze, nie mogą złu zapobiec i ratować wszy­
stkich, bo są za słabe i za bardzo obciążone. Tylko 
zbiorowa pomoc może być skuteczną. Dlatego prócz 
Państwa, samorządy i wszystkie organizacje gospo­
darcze i społeczne winny się koniecznie zjednoczyć 
w akcji pomocy dla bezrobotnych. Przy dobrej, 
szczerej, a silnej woli dużo da się zrobić. Niedawno 
temu podaliśmy na łamach naszej gazety podjęte 
zabiegi dla łagodzenia bezrobocia ze strony Rady 
Miejskiej i Magistratu Nowegomiasta, które znalazły 
tak wdzięczne uznanie ze strony braci robotniczej. 
Z pewnością, że da się i wszędzie dużo zrobić dla 
ulżenia ich doli. Dla nich już to samo stanowić 
będzie wielką ulgę i pociechę, jeżeli widzieć będą 
troskliwe zabiegi wokoło siebie dla niesienia im 
ulgi w ich nader ciężkiem położeniu.

Londyn, 17. 7. Premjer Mac Donald odwołał swój 
wyjazd do Berlina ze względu na nagłe zwołanie kon­
ferencji ministrów na poniedziałek do Londynu.

Ministrowie Bruening i Curtius przybędą w sobotę po 
poi. do Paryża, w niedzielę razem z Hendersonem, Lava- 
lem Briandem, Grandi‘em i Stimsonem udają się do Lon­
dynu, gdzie w poniedziałek w południe rozpocznie się 
konferencja, która ma na celu, jak oświadczyły czyn­
niki rządowe amerykańskie sformułowanie starannie 
przemyślanego i trwałego planu, opartego na możliwie 
szerokich podstawach w sprawie przyjścia z pomocą 
Niemcom oraz likwidowanie różnic, istniejących mię­
dzy Berlinem i Paryżem. Ameryka spodziewa się, że 
konferencja przyczyni się do istotnej poprawy sytuacji 
politycznej i gospodarczej. Skład konferencji ma być na­
stępujący: przewodn. Mac Donald, Anglję reprezentują 
Henderson i Snowden, Francję — Lawal i Briand, 
Belgję ~ Renkin i Hymans, Niemcy -  Bruening
i Curtius, Włochy — Grandi, Japonję — Matsudaira, 
Amerykę — Stimson oraz ambasador w Brukseli Gib­
son. Już sam skład konferencji wskazuje, że będzie 
ona miała charakter wybitnie polityczny, aczkol­
wiek jej podłoże jest finansowe. Konferencja eksper­
tów, która rozpoczyna się jutro, schodzi oczywiście na 
plan dalszy. Zostanie ona coprawda otwarta, ale 
ulegnie zawieszeniu aż do wyjaśnienia sytuacji po 
konferencji ministrów', która według przewidywań ma 
potrwać do 6 dni.

Podróż niemieckich mężów stanu do Paryża ma 
daleko idące znaczenie. Dlatego też jest pilnie śłe-

Warszawa. Obecnie rozpoczął się okres wywcza­
sów letnich członków gabinetu; nawet Premjer rozpo­
cznie urlop w przyszłym tygodniu. Urlopy skończą 
się dopiero w końcu sierpnia lub początku września.

Rozporządzenie min. skarbu w  sprawie 
złagodzenia bezrobocia.

Wobec tendencji, jaka ujawnia się w niektórych 
zakładach przemysłowych, aby przy obecnym kryzysie 
nie zwalniać pracowników, lecz ograniczać czas pracy 
min. Skarbu wydało zarządzenie, które ma umożliwić 
takie właśnie bardzo pożądane przeciwdziałanie bez­
robociu. Dotychczas bowiem wysokość spłat ustala 
ustawa przemysłowa według ilości zatrudnionych 
pracowników; nowe rozporządzenie zezwala na indy­
widualne obliczenie opłat tych nie według ilości 
robotników, a według przepracowanych godzin.

K redyt pod zastaw  zboża.
Państwo polskie otrzymać ma za pośrednictwem 

Banku Polskiego od grupy banków paryskich kredyt 
w wysokości 150 miljonów franków francuskich (około 
50 milj. zł.) na cele pożyczek pod rejestrowy zastaw • 
zboża.

Kredyt ten otrzymają instytucje, rozprowadzające 
go za niższem, niż w ub. r., oprocentowaniem. Mia­
nowicie Bank Polski pobierać będzie zań 6 i jedną j 
czwartą proc. (w ub. r. wedle stopy dyskontowej 7,5 j 
procent). . t

Akcja kredytowa pod rejestrowy zastaw zboża j 
ma na celu powstrzymanie silniejszej podaży zboża f 
tuż po żniwach.

L ikw idacja  przedsiębiorstw  państw ow ych. ;
Warszawa. Rząd przystępuje do likwidacji przed­

siębiorstw państwowych.
Min. pracy zaczyna likwidować państwowe zakłady 

przemysłowo-szkolne dla inwalidów w Piotrkowie oraz 
państw, wytwórnię saperską.

O ficer sztabu głów nego — szpieg 
skazany na śmierć.

Warszawa. Władze wojskowe aresztowały 11 bm. 
oficera IV oddziału sztabu głównego w Warszawie mjr. 
Piotra Demkowskiego, podejrzanego o uprawianie 
szpiegostwa na rzecz jednego z państw obcych.

Oskarżony przyznał się do winy. W sobotę wie­
czorem został rozstrzelany. P. Prezydent nie skorzy­
stał z prawa łaski.

dzona przez berlińską i francuską opinję publiczną. Za­
uważyć jeszcze trzeba, że tego rodzaju odwiedziny niem. 
mężów stanu w stolicy Francji nie miały miejsca od 
60 lat.

Paryż. Przedmiotem obrad ministrów w 
Paryżu przed wyjazdem do Londynu będzie kre­
dyt w wysokości 500 miljonów dolarów, który 
zostanie udzielony Niemcom dla zabezpieczenia
waluty. Francja, jak uchwaliła Rada Ministrów, za­
mierza żądać gwarancyj jako niezbędnych
warunków pomocy dla Niemiec. . Kredyt ten będzie 
później przekształcony na pożyczkę międzynarodową, 
w której wezmą udział także Wiochy i Belgja. Po­
zatem udzieliłyby Francja, St. Zjedn. Anglja, Włochy 
i Belgja pożyczki 500 milj. dolarów. Pożyczka płatna 
byłaby w 10 latach, a jako gwarancję musiałyby Niem­
cy oddawać pod kontrolę komisji mieszanej docho­
dy z ceł.

Dalszą gwarancją ma być pewnego rodzaju mo- 
ratorjum polityczne, które, nie uwłaczając godności 
Niemiec, zagwarantowałoby pokojowy rozwój gospo­
darczy Niemiec i całej Europy. — Pozatem miałyby 
Niemcy Lidze Narodów przedkładać swoje budżety roczne. 
Gwarancje polityczne dotyczyć mają zaniechania budowy 
pancerników unji celnej austro-niemieckiej nienaruszania 
traktatu wersalskiego i niepodwyższania budżetu woj­
skowego, dopóki pożyczka nie zostanie spłacana.

Projekt francuski nie jest żadnem ultimatum, lecz 
jedynie propozycją, z której Niemcy mogą skorzystać 
lub nie.

Rzym. Dn. 17 bm. przybyła do Rzymu delegacja 
załógi „Iskry“, powitana na dworcu przez przedstawi­
ciela ambasady polskiej. Marynarze nasi złożyli wie­
niec na grobie Nieznanego Żołnierza oraz byli przy­
jęci przez ministra marynarki.

Następnie Ojciec św. przyjął na specjalnej 
audjencji komendanta statku polskiego „Iskry“ wraz 
z delegacją oficerów, podchorążych i marynarzy, 
udzielając apostolskiego błogosławieństwa członkom 
delegacji, ich rodzinom i towarzyśzom broni, statkowi 
„Iskra” oraz całej Polsce.

Maszyna piekielna w bazylice św . Piotra.
Citta del Vaticano. W Bazylice św. Piotra w konfesjonale 

znaleźli żandarmi 17 bm. wieczorem maszynę piekielną, 
którą wynieśli na miejsce niezamieszkane i niezabudo­
wane, gdzie następnego dnia rano wybuchła, nie wy­
rządzając żadnych szkód.

General Nobile na poszukiwanie Amundsena.
Moskwa. Do Moskwy przybył generał Nobile, 

aby wziąć udział w wycieczce turystycznej na łama­
czu lodów „Małygin“. Celem wycieczki jest Ziemia 
Lranciszka Józefa i okoliczne wyspy. Nobile ma na­
dzieję natrafić w czasie tej wycieczki na ślady Amund­
sena.

O twarcie nowego parlamentu hiszpańskiego.
Madiyt. Nastąpiło tu uroczyste otwar­

cie nowowybranego parlamentu hiszpańskiego.
Punktualnie o godz. 19 na salę obrad weszli mi­

nistrowie obecnego rządu prowizorycznego w towarzy­
stwie posłów nowego parlamentu. *

Norwegja obsadza część Grenlandji.
Król norweski Haakon podpisał dekret, według 

którego Norwegja obsadza sporny pas wybrzeża we 
wschodniej Grenlandji.

Danja, w której zarządzenie to wywołało wielkie 
poruszenie, wniesie skargę do Hagi z powodu złama­
nia prawa.

Tragiczny koniec lotu Paryż-Tokio.
Moskwa. W pobliżu stacji Szyberta, przy kclei 

omskiej, uległ katastrofie samolot francuski z lotnikami 
Le Brix i Doret, odbywającymi lot z Paryża do Tokio. 
Z 3 uczestników lotu, 2 opuściło się na ziemię przy 
pomocy spadochronów, trzeci odniósł lekkie obrażenia 
nogi. Lotnicy zwrócili się do władz sowieckich z 
prośbą o ułatwienie im dostania się drogą powietrzną 
do Moskwy. Samolot został doszczętnie rozbity.

Rząd na wywczasach. Delegacja załogi „Iskra* w Rzymie.



Duchowieństwo i „ideologia 
Piłsudskiego“ .

L«wicowo-„sanacyjny“ „Zew Pracy“ zamieszcza 
sprawozdanie z zebrania wojewódzkiej Rady B. B. w 
Poznaniu.

W sprawozdaniu tem czytamy pomiędzy innemi:
.Z przemówienia następnego mówcy, posła Sarzyńskiego, 

na podkreślenie zasługuje silnie zaakcentowana konieczność 
jak najszybszego zlikwidowania nieznośnego stosunky kleru 
wielkopolskiego do obozu rządowego i ideologji Marszałka 
Piłsudskiego. Kler wielkopolski w 90 procentach oddany na 
usługi endecji, będąc awangardą obwiepolskiej opozycji na 
naszym terenie, utrudnia pracę obozu prorządowego“.

Na to odpowiada aRuch Robotniczy“, wychodzący 
przy „Orędowniku Wielkopolskim“ :

„Wystąpienie „sanatora* Surzyńskiego przeciwko ducho­
wieństwu wielkopolskiemu jest i w formie i w treści napa­
stliwe. Zasługi i praca społeczna duchowieństwa wielkopol­
skiego od bismarkowskiej walki kulturnej aż do chwili obecnej, 
są powszechnie znane i właściwie cenione przez ogół naszego 
społeczeństwa polskiego i katolickiego z wyjątkiem kliki 
»sanacyjnej*.

Jeżeli w okresie niewoli, pod obuchem brutalnego systemu 
pruskiego nie padł u nas naród i Kościół, jeśli dochowaliśmy 
się społeczeństwa, narodowo uświadomionego, jeżeli zwycięsko 
przetrwaliśmy walkę kulturną, wszystkie ustawy wyjątkowe 
i prawdziwe męczeństwo narodowe, które było udziałem 
każdego Polaka, ówczesnego obywatela państwa pruskiego już 
od kolebki aż do grobowej niemal deski, jeżeli spółdzielnie 
i nasze banki ludowe wytrąciły z ręki broń lichwiarzom 
żydowskim, jeżeli w dzielnicy naszej niema analfabetów, 
jeżeli hasło »swój do swego“ uratowało nas o j pogromu 
gospodarczego, jeżeli towarzystwa nasze przemysłowe i rze- j 
mieślnicze, zwłaszcza na prowincji, coraz lepiej się rozwijały, ! 
jeżeli stworzony został narodowy ruch robotniczy, który nie | 
dopuścił do rozpowszechnienia u nas socjalistyczno-żydowskich j 
zasad Marksa, jeżeli wogóle wśród huraganowego ognia \ 
systemu pruskiego ostaliśmy się jako żywioł polski i katolicki, f 
— wszystko to jest do zawdzięczenia współpracy patrjotycznego 
naszego duchowieństwa ze społeczeństwem.

Excelsior ! — Niech żywi nie tracą nadziei! Takiemi w 
najcięższych chwilach były hasła społeczeństwa naszego, 
i' którem solidaryzowało się zawsze duchowieństwo. W tej 
pracy, najeżonej trudnościami, nikt wogóle u nas nic nie 
wiedział i nie słyszał o ideologji Piłsudskiego, który tkwił 
wtedy w obozie socjalistycznym, zasilanym i popieranym finan­
sowo przez socjalistów niemieckich.

Jeżeli na ziemiach zachodnich uratowaliśmy nasz byt na­
rodowy i dotrwaliśmy do wolnej Polski, zawdzięczamy to współ­
pracy duchowieństwa na wszystkich niemal polach życia spo­
łecznego, a nie ideologji Piłsudskiego, W porównaniu z ogro­
mem tej pracy społecznej i narodowej, ideologja Piłsudskiego 
była maleńkim sobie karzełkiem politycznym. Ślepy, kto tego 
nie widzi, a Kołowrot polityczny ten, kto kwestję stawia inaczej.

I dziś, w wolnej Polsce, duchowieństwo na ziemiach za­
chodnich, udzielając się społecznie, pracuje dla dobra Kościoła, 
narodu i państwa. Jeżeli praca jego zbliżona jest do progra­
mu tak bardzo przez „sanację" znienawidzonej endecji, a trzy­
ma się zdała od metod „sanacyjnych", .to już to wina samej 
„sanacji“, która umie demoralizować nasze życie społeczne, 
podkopywać zasady Kościoła, zachwaszczać gospodarczo sto­
sunki nasze, rozbijać i rozłamywać społeczeństwo, rozpowszech­
niać „Strzelca*, w którego szeregach, jak to sądownie już tyle- 
krotnie stwierdzono, jest pełno łotrzyków i hultajów, ale z po­
żytkiem dla narodu i Kościoła, ale twórczo na polu gospo- 
darczem pracować nie potrafi i pod tym względem jest „sana­
cja* jak perz w roli, który każdy dobry rolnik tępi z najwięk­
szą gorliwością*.

Powyższe wywody warto polecić i p. Wojewo­
dzie Lamotowi ku uwadze i rozwadze, a to w związku 
z jego atakiem na duchowieństwo pomorskie.

Napad na redaktora pisma narodowego.
Przemyśl. W ub. tygodniu w godzinach wieczo­

rowych bojówkarze sanacyjni dokonali bandyckiego 
napadu na red. oddziału przemyskiego „Kurjera 
Lwowskiego“ p. Stefana Chomę. Gdy przechodził 
jedną z alei Zamku, wypadło z za krzaków niespo­
dziewanie 3 osobników, z których jeden po słowach: 
„Pan smaruje w „Kurjerze” i my też będziemy sma­
rować“ — uderzył go pięścią w piersi, zamierzając 
się równocześnie kijem.

P. Choma odskoczył w tył. W tym jednak mo­
mencie zabiegł mu drogę drugi napastnik, lecz p. 
Choma silnem uderzeniem pięści powalił go na zie­
mię, poczem uporał się przy pomocy laski z pierw­
szym napastnikiem i wydostał się na główną aleję. 
W międzyczasie oddano do p. Ch. 2 strzały, które 
na szczęście chybiły. Trzeci z owej szajki przez 
cały czas stał na uboczu i przypatrywał się napadowi 
biernie.

Nadmienić należy, że p. Choma otrzymał szereg 
pogróżek.

• mmmmmm

W obronie duchowieństwa 
pomorskiego.

Grudziądz. Dn. 12 bm. odbył się tu zjazd woj. 
Stron. Ludowego, na który przybyło 150 uprawnionych 
do głosowania delegatów, oraz władze naczelne Stron­
nictwa.

Jednomyślnie przyjęto m in. następującą rezolucję:
„Zjazd Wojewódzki Stron. Ludowego, obradujący 

12-go lipca 1931 r. w Grudziądzu, zakłada uroczysty 
. i stanowczy protest przeciwko niesłychanej napaści 

wojewody pomorskiego Lamota na duchowieństwo 
polskie, tak wielce dla sprawy narodowej na terenie 
Pomorza zasłużone. Zjazd stwierdza, że zarzut p. 
Lamota, jakoby duchowieństwo w czasie ostatnich 
wyborów popełniło wielką ilość — „nieprzystojnych 
wybryków“ — jest bezpodstawną i niczem nieuzasa­
dnioną insynuacją. Zjazd Pomorski Stronnictwa Ludo­
wego uroczyście protestuje przeciw rzucaniu gróźb 
pod adresem katolickiego duchowieństwa i twierdzenie 
p. Lamota, jakoby lud „modlił się za swoich ojców 
duchownych, którzy błądzą“, kwalifikuje jako z palca 
wyssany fałsz, krzywdzący w wysokim stopniu nasze 
patrjotyczne i duchem państwowym owiane ducho­
wieństwo“.

Następnie wysłano telegram z podaniem dosłow­
nego brzmienia uchwały J. E. ks. Prymasowi Hlon­
dowi oraz J. Ekc. ks. bisk. Okoniewskiemu.

Podziękowanie p. Wilson Poznaniowi.
Prezydent m. Poznania p. Ratajski otrzymał od 

pani Wilson pismo, w którem p. W. dziękuje mu za 
niezwykłą uprzejmość w stosunku do niej i siostrze­
nicy oraz za album i inne pamiątki.

Jak sanatorzy poznańscy nie znoszą widoku 
gen. Haiiera.

Poznań. W związku z uroczystościami wilsonow- 
skiemi w Poznaniu sanatorzy usiłowali zlekceważyć 
i w cień odsunąć wodza armji polskiej z Francji 
i Ameryki, gen. broni J. Hallera. Nie dali mu naj­
pierw wyznaczonego przez komisję miejsca na trybu­
nie honorowej, a potem nie zaprosili go na raut. 
Należy zaznaczyć, że na raut zapraszał imieniem Pre­
zydenta Rzplitej Wojewoda poznański. Dopiero p. 
Prezydent, dowiedziawszy się o tym fakcie, zaprosił 
gen. Hallera osobiście na raut.

Sprawa brzeska znowu odroczona.
Warszawa. Ukazała się pogłoska, jakoby ostatni 

pobyt sędziego Demanta we Lwowie był związany 
z przeniesieniem procesu brzeskiego do Lwowa. Sfery 
miarodajne zaprzeczają temu.

Co zaś do samego procesu, to akta śledcze, 
wobec licznych braków i niedokładności, zostały 
zwrócone sędziemu Demantowi do uzupełnienia. Tym­
czasem sędzia Demant rozpoczął urlop.

Pracę nad uzupełnieniem śledztwa rozpocznie 
dopiero po powrocie, to znaczy w końcu sierpnia.

Ordynarna napaść podoficera na S. M. P.
„Gaz. Warsz.” donosi, że do wsi Penskie, gminy 

Krypno, pow. białostockiego, przybył sierżant P. W. 
niejaki Józef Wójcik. Zebrawszy młodzież, należącą 
do P. W. wśród której byli także członkowie stów. 
młodzieży polskiej, w ordynarny sposób wymyślał j 
członkom S. M. P., dowodząc, że jest to organizacja ! 
bolszewicka, że policja nie pozwoli nosić czapek . 
S. M. P., że jeżeli kto będzie należeć do S. M. P. I 
— to pójdzie do więzienia. Pozatem Wójcik nawo­
ływał młodzież do nieposłuszeństwa swemu pro- j 
boszczowi, obrzucając go przed młodzieżą potokiem 
obelżywych słów, nie szczędząc ich także pod adre­
sem Stów. Młodzieży Polskiej. j

|
Dygnitarz bolszewicki nie chce wracać 

do Sowietów.
Warszawa. Kierownik działu misji handlowej so­

wieckiej w Warszawie, inż. Juljusz Wulfowicz, otrzymał 
nakaz powrotu do Rosji Sowieckiej. Oświadczył on 
jednak, że nakazu tego nie wykona i porzucił stano­
wisko w misji. Obecnie otrzymał on od rządu polskie­
go prawo azylu w Polsce.
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Da wyspie obłąkanych.
Powieść z życia sławnego ajenta śledczego 

Szerloka Holmesa.

(Ciąg dalszy.)
Włożył podarte spodnie, buty niemniej podarte 

i powykręcane, szyję owiązał czerwonym szalikiem, 
na głowę wdział poprutą i poplamioną czapkę.

Tak przebrany wyszedł z domu spiesznym kro­
kiem, pobiegł na plac Deptford, dokąd go wzywał 
telegramem, jego nauczyciel i przyjaciel, Szerlok 
Holmes.

Na świecie zapadał coraz gęstszy zmrok, dete­
ktyw wskazał mu wyraźnie dom, oznaczony trzema 
krzyżami. Harry, wychodząc z domu, wziął pudełko 
zapałek. Latarkę kieszonkową, która już nieraz od­
dawała mu tyle ważnych usług, pozostawił w domu 
z tego powodu, iż widok człowieka z latarką na uli­
cach oświetlonych gazem wodziłby niewątpliwie ga- * 
piów, czego Harry postanowił unikać. .

Pojętny uczeń swego wielkiego nauczyciela zgóry 
ułożył plan, według którego będzie zmuszony poszu­
kiwać owych trzech krzyżów na ścianie, przy pomocy 
światła zapałek.

Znalazłszy się na placu Deptford, zaczął biegać 
jak niespełna rozumu i narzekać, piszcząc przy tem 
i załamując ręce.

To zwróciło uwagę przechodniów, którzy okrążyli 
go i zarzucali pytaniami.

— Do licha, chłopcze, czemu wyjesz, nie przy­
mierzając jak szczenię ?

— Co ci się stało ? Czy nie oberwałeś od swego 
majstra ?

— Nie, nie, — zaszlochał Harry Taxen. Mój 
Dyk, mój Dyk!

To mówiąc, zadarł głowę i spoglądał na dachy, 
zaglądał w szczeliny murów, nachylał się do okien 
piwnic i rozpaczliwie załamywał ręce.

— Któż to jest ten twój Dyk 1 — spytał jeden 
z przechodniów.

— Zdaje mi się, mój kawalerze, że coś ci się mu­
siało w głowie przewrócić ? — wtrącił inny.

— Mój Dyk, mój ulubiony Dyk 1 — wołał Harry 
i gwałtownie rękawem ocierał oczy.

1 5 -t y  ju ż  m in ą ł,
więc c za s  zapisać sobie

„ D R W Ę C  Ę“
na s i erpi eń.

Bilans handlu zagranicznego Polski.
Warszawa. Bilans handlu zagranicznego łącznie 

z W. M. Gdańskiem w czerwcu wyniósł w przywozie 
239.793 tonn — wartości 129.437.000 zł., po stronie 
zaś wywozu 1.377.553 tonn, wartości -16l.627.000 zł. 
W porównaniu do maja przywóz zmniejszył się w 
wadze o 33.488 tonn, w wartości zmniejszył się 
o 7.703.000 zł, wywóz zaś zwiększył się w wadze
0 73.990 tonn, w wartości o 6.940.000 zł.

Saldo dodatnie polskiego bilansu handlowego 
zagranicznego wynosi na czerwiec 32.190,000 złotych.

Znamienna uchwała sejmiku zamojskiego.
Powiatowy sejmik zamojski, rozpatrując swój 

budżet, postanowił ryczałtowe skreślenie wszystkich 
subwencyj na P. W. Województwo, spostrzegłszy 
brak subwencyj, zwróciło budżet sejmikowi, żądając 
poprawek, a mianowicie uchwalenia 4000 zł tytułem 
subwencji na P. W. Żądanie to natrafiło jednak na 
energiczny opór. Po bardzo gorącej dyskusji, po 
gwałtownych naleganiach starosty płk. Pryzińskiego, 
który żądał uwzględnienia poprawek województwa, 
uchwalono subwencję na P. W. w wysokości 1000 zł 
z zastrzeżeniem jednak, że ani grosz z tej sumy nie 
będzie użyty na „Strzelca“.

Demonstracje komunistów w W arszawie i Łodzi.
W stolicy 17 bm. komunistom nie udało się zde­

molować pewien skład z wodami mineralnemi, więc 
zrabowali jedną z piekarń. Policja rozproszyła tłum.

W Łodzi tego samego dnia komuniści urządzili 
demonstracje. Najpierw usiłowali ograbić skład wó­
dek Pieczyńskiego, następnie uderzyli na piekarnię 
mechaniczną „Łowiczanka“ i zrabowali pieczywo.

Na skutek interwencji policji szumowiny komuni­
styczne pierzchły. Przeprowadzono kilkanaście 
aresztowań.

W Sopotach tylko dwaj goście polscy.
Gdańsk. Tegoroczny sezon w Sopotach jest jak 

dotychczas bardzo słaby. Wśród kuracjuszy znajdują 
się tylko dwaj goście z Polski, tj. dyrektor banku
1 pewien student z Warszawy. Bawi tam teraz zale­
dwie jedna piąta część gości w porównaniu z sezona­
mi ubiegłemi.

Fala upałów w Małopolsce Wschodniej.
Lwów, 17. 7. W ostatnich dniach Małopolskę 

Wschodnią nawiedziła fala upałów.
Brześć n. Bugiem. Nad całem niemal woj. po- 

leskiem przeszła żywiołowa nawałnica z piorunami 
i deszczem.

Od uderzenia pioruna spaliły się zabudowania 
gosp. we wsi Mościce Polne. Straty sięgają 80.000 
zł. W Borkach, pow. pińskiego, ogień spowodował 
straty na około 110.000 zł. W Brześciu ulewa pod­
myła kilka słupów telefonicznych, wobec czego przez 
4 godz. telefony były nieczynne.

W kilku punktach zanotowano śmiertelne wypad­
ki wskutek uderzenia piorunów.

W powiecie sokalskim przeszła katastrofalna bu­
rza gradowa, która w 7 gminach zniszczyła 2500 mrg. 
pola, a w powiecie brzozowskim 750 mrg.

Klęska powodzi w Rosji.
Z północnego Kaukazu donoszą o olbrzymiej po­

wodzi, jaka wydarzyła się w okręgu Adygejskim. 
Przeszło 100 ty», ha zasianych pól zostało zalanych 
i zamulonych. W Zrgłębiu Donieckiem, z powodu 
trwających tam od kilku dni ulewnych deszczów, zato­
pionych podobno zostało kilka szybów węgłowych. 
Przestały również pracować niektóre elektrownie. 
Straty są duże.

— Ach, był moim jedynym przyjacielem!
— To mały, oswojony kruk, którego przezwałem 

Dykiem. Był tak łaskawy... wychodziłem z nim na prze­
chadzkę, siadywał mi na ramieniu, wszyscy go podzi­
wiali... nie wiem, gdzie mi się podział.

Szedłem właśnie środkiem placu Deptfort. Nie 
rozumiem, co mu się stało.- zaczął zawzięcie machać 
skrzydłami. Nagle zakrakał i... uciekł.

Gdy pomyślę, że go może pies rozszarpał, serce 
mi się kraje.

A może porwał go jastrząb ? D^iś z rana nad 
domami, może dwieście kroków od tego miejsca, wi­
działem, jak przelatywał jastrząb...

Mój ulubiony Dyk uciekł... jaki ja nieszczęśliwy.
Znowu zaczął płakać, przy tem chwytał się za 

głowę i wogóle udawał ogromnie strapionego.
— Wiesz co, chłopcze? — okazywał mu współ­

czucie jegomość dobrej tuszy z czerwonym nosem 
i z twarzą bez zarostu, powracający jak widać z po­
siedzenia w szynkowni, — dam ci dobrą radę.

— Jeżeli ta rada zwróci mi kochanego Dyka, 
to słucham.

(Ciąg dalszy nastąpi).



W I A D O M O Ś C I .
N o w e m i a s t o , dnia 20 lipca 1931 r.

kalendarzyk. 20 lipca, Poniedziałek, Czesława w 
21 lipca, Wtorek, Praksedy p. m.

Wschód słońca g. 5 — 40 m. Zachód słońca g. 19 — 45 m 
Wschód księżyca g. 11 — 51 m. Zachód księżyca g. 22 — 35 m

Kredyty dla rzemiosła.
Na posiedzeniu prezydjum Rady Naczelnej Rzemiosła Pol­

skiego omówiono szczegółowo wytyczne w zakresie reformy po­
datkowej i zmiany ustawy przemysłowej. Następnie rozważano 
niezmiernie aktualne zagadnienie pomocy kredytowej dla rzemio­
sła i postanowiono wystąpić do Banku Gospodarstwa Krajowego 
z  inicjatywą wzmocnienia działalności kredytowej na polu rzemio­
sła. gdyż 25-milj. kredyt, przyznany na ten cel jeszcze w r. 1928, 
obecnie został już częściowo zamortyzowany i w chwili obecnej 
cia potrzeby rzemiosła nie wystarcza.

Zeznania o dochodzie.
Min. skarbu upoważniło izby skarbowe do odraczania termi­

nów składania zeznań o dochodzie, o ile wnioski w tej sprawie 
oędą przez płatników należycie umotywowane.

Kontrole uprawnień bezrobotnych do 
korzystania z Funduszu Bezrobocia.

W związku z poważną liczbą bezrobotnych, otrzymujących 
zasiłki, organa centralne Funduszu Bezrobocia postanowiły prze­
prowadzić doraźne kontrole uprawnień bezrobotnych do korzysta­
nia ze świadczeń z Funduszu Bezrobocia.

Kontrole te przeprowadzone będą pod kierunkiem specjal­
nych delegatów Dyrekcji Funduszu Bezrobocia na terenie całego 
Państwa zarówno w zakładach pracy, jak i w miejscach zamie­
szkania bezrobotnych.

O ileby zostały ustalone wypadki, nieprawnego pobierania 
świadczeń przez bezrobotnych, względnie wystawiania fałszywych 
świadectw o pracy, winni pociągani będą niezwłocznie do odpo­
wiedzialności sądownej.

Powrót dzieci polskich do Niemiec.
Dzieci polskie, które przyjechały do krewnych z Niemiec w 

dniu 4. lipca, wracać będą do domów w niedzielę, 2 sierpnia 
wieczorem. Dokładną godzinę wyjazdu dzieci z transportu lip­
skiego i berlińskiego poda się w najbliższych dniach. Krewmi, 
u których przebywają wspomniane dzieci, winni zwrócić się po 
bilety jazdy pod adresem Towarzystwa Pomocy Dzieciom i Mło­
dzieży Polskiej w Niemczech Poznań, ul. Fredry 7 — najdalej 
w  terminie do 22 lipca.

Urzędnicy przygotowują projekt 
oszczędności budżetowych.

Stów. urzędników* państwowych wyłoniło specjalną komisję, 
iktóra opracowuje projekty oszczędności budżetowych, umożli­
wiających utrzymanie płac urzędniczych na wysokości z czasu 
przed redukcją. Projekty urzędnicze złożone być mają Prezydjum 
Rady Ministrów w formie memorjału.

Z m iasta  i  pow iatu .
B yły komisarz wyborczy B. B., p Dołęga 

Lewandowski, zasądzony o pobicie.
Nowem iasto. W ub. środę zasiadł na ławie oskarżonych 

przed tut. Sądem Grodzkim obywatel ziemski na Rudzie 
'4 podczas ostatnich wyborów komisarz wyborczy B. B., p. Dołęga 
Lewandowski, za pobicie p. Mówki, które miało miejsce w 
Nowemmieście na rynku w dniu 21-go listopada ub. roku, krótko 
przed wyborami do Senatu. W tej samej sprawie oskarżał p. 
Lewandowski swego czasu p. Mówkę, twierdząc, jakoby został 
przez niego napadnięty, jednakże dla braku dowodów Sąd 
Najwyższy sprawę uchylił. Na rozprawie, której przewodniczył 

-sędzia grodzki, p. Paulus, przeprowadził p. Mówka dowód prawdy, 
a mianowicie udowodnił przez licznych świadków, że wspomnia­
nego dnia został przez p. D. L. napadnięty i pobity. Oskarżony 
tłumaczył się tem, że jako były sędzia pokoju, znając .doskonale* 
ustawę karną, nie mógł się był takiego wykroczenia dopuścić, 
isa wniosek oskarżyciela, aby oskarżony w celu udowodnienia 
swej niewinności stawił chociażby jednego świadka, p. L. nie dał 
żadnej odpowiedzi.

Sąd po naradzie wydał wyrok, uznając oskarżonego winnym 
i nałożył grzywnę w wysokości 40 zł z zamianą w razie nie­
ściągalności na 8 dni aresztu oraz poniesienie kosztów' po­
stępowania sądowogo. Tak oskarżony, jak i oskarżyciel wnieśli 
apelację od wyroku.

Kanalizacja jednej z ulic.
Nowem iasto. Obecnie kończy się prace kanalizacyjne 

tia ul. Pod Lipami, które rozpoczęto w ub. tygodniu kosztem 
1200 zł. Chcąc przyjść z pomocą tut. Magistratowi, właściciel 
notelu p. Bona ofiarował na ten cel 700 zł, tak, źe Magistrat 
poniesie tylko koszt 500 zł. Jest to rzeczywiście piękny i szła- 
chętny dar dla naszego miasta.

N ieszczęśliwy wypadek podczas pracy.
Lubaw a. W ub. tygodniu pomocnik mleczarski, zatrudnio­

ny w mleczarni parowej p. Czajkowskiego, uległ nieszczęśliwemu 
wypadkowi. Otóż pas transmisyjny chwycił go za odzież, przy­
uczeni doznał on na szczęście niezbyt ciężkich obrażeń. Rannego 
odstawiono do szpitala, gdzie obecnie czuje się znacznie lepiej.

Utrudnianie w zbieraniu jagód.
L ubaw a. Jak nas informują z kilku stron, żąda się od 

udzi, zbierających jagody w lasach państw., wykupienia kart 
>Które uprawniają do zbierania jagód. Za kartę taką trzeba za­
płacić od osoby 50 gr. Jestto na pozór mała kwrota, lecz biorąc 
pod uwTagę zbieraczy jagód, rekrutujących się przeważnie z naj­
uboższych warstw' ludności i dzieci, stwierdzić musimy, że i ta 
«drobna kwota sprawna tym najuboższym trudności. P. P. 
leśniczowie, mający obowiązek pilnowania porządku w lesie, 
usuwają tych, którzy nie mają kart. Powstają na tem tle przy­
kre i niemiłe zajścia, rozgoryczające ludność. Czyż leży to w 
interesie Zarządu Lasów Państw. ? Nie godzi się zniechęcać 
ludności do eksploatowania bogactw naszych lasów w postaci 
|agód, grzybów i t. d .!

Z jarmarku.
* K urzętn ik . Ostatni środowy jarmark na bydło i konie 

był średnio ożywiony. Spęd bydła i koni był większy, niż na 
przedostatnim jarmarku. Płacono za konie do 550 zł, krowy 
200—350 zł, buhaje do 33 zł za ctr., bydło jałowe 25—35 zł. 
Popyt na bydło był słaby, natomiast na konie, jak zwykle na 
każdym jarmarku w obecnym czasie, był większy.

Pożar.
Kamionka. Dnia 15 brn. powstał pożar w' posiadłości p 

Napiórkowskiego. Ogień zniszczył dach stajni. Z żywego 
inwentarza spaliła się maciora wraz z kilkoma prosiętami.

sz^oĉ a wynosi około 15.000 zł. Pożar powstał prawdopo­
dobnie wskutek podpalenia przez jednego z robotników poszkodo­
wanego, którego odstawiono do Sądu Grodzkiego w Nowemmieście. I

K om un ikat T. C. L.
Donosimy niniejszem, źe zamyka się wypożyczal­

nię książek czytelni TCL. w Nowemmieście od 
21 lipca aż do odwołania, celem przeprowadzenia 
gruntownej lustracji książek. Uprasza się przeto 
o zwrot wszystkich książek. O ile książki wypo­
życzone nie będą zwrócone do 1 sierpnia, odbierze 
je za wynagrodzeniem 50 gr. osobny posłaniec.

Odnośnie do wiejskich bibljotek uprasza się 
o dostawienie ich do 1 sierpnia do Nowegomiasta, 
do pow. bibljotekarki TCL., p. Stawickiej, „Drwęca”.

Ponieważ w ciągu toku udało się nam nabyć 
większą ilość nowych książek, pragniemy, po posorto­
waniu i pozamienianiu otrzymanych z bibljotek książek, 
podzielić je między te bibljoteki wiejskie TCL , 
które nam nadeślą swe bibljoteki. A więc w 
interesie każdej czytelni leży jak najspiesz- 
niejsze dostarczenie nam swej bibljoteki!

Cyganie — włamywacze.
Ostaszewo. Dn. 9 bm.'wiecz. cyganie, grasujący w tej 

okolicy, włamali się, po wyjęciu szyby w oknie, do składu kolcnj 
p. Kasprzyckiego i skradli większą ilość wyrobów tytoniowych. 
15 czekolad, kilka chlebów, 3 ft. masła i nóż kuchenny, ogólne! 
wartości około 70 zł.

Tej samej nocy zakradli się do stajni p. Zdunkowskiego 
skąd wybrali sobie parę szorów z lejcami i uzdami, wartości około 
1200 zł, zostali jednak spłoszeni przez powracającego do domu 
syna p. Z., który jednego ze sprawców przytrzymał, 4 inni zaś, 
pozostawiając łupną miejscu, zbiegli w niewiadomym kierunku. 
Przytrzymanym zajęła się Policja w Kuligach. Jest nim cygan 
Wł. Dąbrowski z Rogowa, pow. Rypin, który wyjawił nazwiska 
wszystkich zbiegłych kompanów. Cygana — włamywacza od­
stawiono do Sądu Grodzkiego w Lubawie, a za zbiegami 
wdrożono pościg.

Czerwony kogut.
* Ciche. Dnia 17 bm. około godz. 7 wiecz. powstał pożar 

w zabudowaniu rolnika Fr. Sitka. Spalił się dom mieszkalny 
z drzewa, stodoła, chlew i wozownia. Szkoda spalonego mienia 
wynosi około 6 tys. zł. S. ubezpieczony był tylko na 5.800 zł. 
Pożar powstał prawdopodobnie przez zapalenie się sadzy w ko­
minie.

Z Pom orza
Mordercy obywatela gdańskiego przed sądem.

B rodnica. Dn. 16 bm, odbyła się przed wydziałem za­
miejscowym sądu okręgowego w Brodnicy rozprawa 
przeciw mordercom obywatela gdańskiego Teodora Grescha 
Franciszkowi Kiełpikowskiemu i Alfonsowi Krowiorzowi. Roz­
prawie przewodniczył sędzia sądu okręg. p. Rocławski, oskarżał 
podprokurator p. Nikodemski, oskarżonych bronili adw. pp. Pawłow­
ski i Postel.

Kiełpikowski i Krowiorz zamordowali' w nocy z 12 na 13 
maja rb. w Brodnicy na ul. Dworcowej w celach rabunkowych 
obywatela gdańskiego Teodora Grescha z Sopotu.

Sąd po całodziennej rozprawie uznał Kiełpikowskiego i Krowio- 
rza winnymi usiłowanego rabunku (uknuli kradzież samochodu 
z jednego z tut. garażów, którym zamierzali zbiec do \varszawy) 
zabójstwa i kradzieży (2 obrusów i popielniczek w restauracji p. 
Sobolewskiego przed dokonaniem morderstwa) i wydał wieczorem 
wyrok zasądzający Kiełpikowskiego na 15 lat ciężkiego więzienia 
a Krowiorza na 8 lat ciężkiego więzienia oraz obu na utratę 
praw' obywatelskich przez 10 lat.

Dalsi współoskarżeni Maluchny i Cendrowski, jako narzędzia 
w rękach zbrodniarzy, zostali uwolnieni od winy i kary.

N ieszczęśliw y wypadek.
Jabłonow o. Maksymiljan Gołaszewski uległ w zakładach 

firmy Garbrecht nieszczęśliwemu wypadkowi. Gdy odkuwał żelazo 
część prysła Gołaszewskiemu tak nieszczęśliwie w oko* ■ 
źe stracił wzrok. Gołaszewskiego odwieziono natychmiast do 
szpitala w Toruniu.

Występy złodziejskie cyganów.
G rodki. W nocy z 16 na 17 bm. skradziono rolnikowi 

Szatkowskiemu po rozbiciu kłódki 8 kur z zamkniętego chlewa 
zaś rolnikowi Wronce 11 kur i jednemu rob. 2 kaczki. Przy­
puszczalnymi złodziejami są cyganie, którzy obozowali* w pobli­
skim iesie i w nocy wybrali się na ftłow y\

Zakntew o. Onegdaj za białego dnia skradziono pewnemu 
gospodarzowi kilka kur. Podejrzenie padło na obozujących tu 
cyganów, to też poszkodowany udał się do nich na poszukiwanie 
i odnalazł swój drób. Kury skradła pewna cyganka, której mąż 
tak się na nią oburzył, że w obecności poszkodowanego sprawił 
jej porządną „frycówkę*.

Motocykl spłoszył konia.
o Przelęk . Dn. 17 bm. gosp. Wolf wybrał się ze swą żona 

i jeszcze inną niewiastą do Działdowa na targ. We wsi Wysokie 
furmankę ich minął sąsiad, jadący na motocyklu, od którego 
spłoszył się koń, uderzywszy wozem w przydrożne drzewo 
z taką siłą, że siedzący na wozie zostali wyrzuceni, przyczem 
wszyscy odnieśli okaleczenia na twarzy wzgl. nogach Naj­
bardziej poturbowana została żona Wolfa, która ma pokaleczone 
obie nogi, a którą samochodem trzeba było odwieźć do domu. 
Motocyklista nie ponosi żadnej winy, ponieważ koń spłoszył sie 
dopiero po minięciu furmanki.

Aresztowania w dyrekcji Pe-Pe-Ge.
G rudziądz. Dn. 17 bm. wiecz. nastąpiły aresztowania dyrektorów 

firmy Pepege (Pol. Przemysł Gumowy) pod zarzutem nadużyć 
na szkodę skarbu państwa, i to: gen. dyr. Samuela Halperina 
oraz dalszych dyr. Fajtela Halperina i Jakóba Belonsa. Według 
pogłosek, aresztowani stoją pod zarzutem dokonania nadużyć na 
szkodę skarbu państwa, fabryki i robotników. Nadużycia mają 
sięgać bardzo poważnych sum. Najwięcej winnym ma być 
Samuel Halperin, którego pozatem obwinia się o nieuczciwe 
lokowanie kapitałów zagranicą, gdyż posiada on tam filje, 
do których przelewał c"zęść zysków, ażeby w ten sposób zmniejszyć 
opłaty na rzecz skarbu państwa. ^Szczegółowe śledztwo trzyma­
ne jest w tajemnicy.

Inkasenci Toruńskiej Kasy Chorych aresztowani.
Toruń. Aresztowano w miejskiej Kasie Chorych w Toruniu 

5 inkasentów którzy, pobierając od dłuższego czasu należności 
od członków Kasy, nie wpłacali ich do Kasy. Nadużycia wspo­
mnianych inkasentów sięgają podobno kwoty około 50.000 zł

W związku z tem przybyć ma do Torunia komisja rewizyjna 
rady nadzorczej Kas Choiych, która przeprowadzi badania ksiąg 
toruńskiej Kasy Chorych. 46

Krwawa sprzeczka zakończona śmiercią 
małżonków

T oruń . Między małżonkami Handke powstała sprzeczka* 
W pewnej chwili Handke oddał w kierunku żony kilka strzałów 
rewolwerowych, raniąc ją bardzo ciężko w głowę. Następnie sam 
oddał do siebie strzał, odnosząc również ciężką ranę w głowę. 
Rannych przewieziono do szpitala, gdzie oboje zmarli, osierocając 
dwoje nieletnich dzieci.

Badania stwierdziły źródła naftowe.
Tuchola. Bawiła tu delegacja min. przemysłu i handlu, 

która przeprowadziła szczegółowe badania terenów, stwierdzając 
faktycznie ślady ropy naftowej w miejscowych studniach, a nie 
cieczy z destylatu naftowego.

Okropny wypadek w  gospodarstwie.
Chojnice. We wsi Brzeźno gosp. Bruski, lat 60, udał się 

wieczorem wraz ze swym synem do stodoły, celem rżnięcia 
sieczki. Obok znajdowało się podwyższenie wysokie 1 i pół 
metra, na które wszedł gosp. Syn, widząc ojca na podwyższeniu, 
wyraził chęć przyniesienia drabiny. Ojciec jednakże zeskoczył 
i padł tak nieszczęśliwie na głowę, źe złamał sobie kręgi. 
Śmierć nastąpiła natychmiast.

Niesłychane bestjalstwo Niemca.
K ościerzyna. Wydarzył się tu skandaliczny wypadek bru­

talności niemieckiej. Oto niejaki Otto Hewalk, Niemiec, pobił 
w bestjalski sposób 13-letniego ucznia gimnazjalnego Brunona 
Kobielę za to, źe ten pędząc krowy, jedną z nich uwięził na po­
wrozie, przyczem kilka innych krów zaczęło skubać lucernę, bę­
dącą własnością Hewalda.

Rozwścieczony Niemiec powalił chłopca na ziemię i bił go 
po twarzy, wygrażając: „Ty polska Świnio, ja ci dam*. Do zbro-
czonego krwią chłopca wysłano lekarza który stwierdził kilka 
głębokich ran oraz ogólne potłuczenie. Chłopiec leży obłożnie 
chory.

Wypadek ten wywołał ogólne oburzenie. Niewątpliwie spra­
wą tą zajmą się odpowiednie czynniki.

Włamanie do Kasy Oszczędności.
K artuzy  Nieznani sprawcy włamali się do powiatowej 

Kasy Oszczędności w starostwie, gdzie rozpruli dwie kasy 
ogniotrwałe. Z jednej wyjęli plik różnych weksli i porozrzucali 
je po podłodze, z drugiej gotówki żadnej nie skradli, gdyż pie­
niądze znajdowały się w trzeciej kasie, do której włamywacze 
nie mogli się dostać.

Tragiczny wypadek w łnszczarni ryżu 
w Gdyni.

G dynia. Podczas pracy przy układaniu worków z ryżem 
spadł z 12-metrowej wysokości robotnik Leon Zawadzki, który 
zmarł w czasie przewożenia go do szpitala.

Znowu katastrofa motocyklowa na 
wybrzeżu polskiem.

Wejherowo. Jubiler p. St. Kowalkowski z Wejherowa 
urządził sobie na nowozakupionym motocyklu przejażdżkę nad 
morze do Karwi, zabierając ze sobą na tylne siedzenie swą 
szwagierkę p. Ziętarską. W pobliżu Krokowa na skrecie zderzył 
się motocykl z nadjeżdżającym samochodem. Siła' zderzenia 
była tak wielka, źe K. wraz z Z. wylecieli z motocyklu na szosę, 
K. odniósł szereg ciężkich obrażeń, tak, że w stanie poważnym 
odwieziono go do szpitala. Jest mała nadzieja utrzymania go 
przy życiu, gdyż prócz rany na głowie ma połamane żebra 
i nadwyrężony kręgosłup. P. Z. zaś, poza lekkiemi obrażeniami, 
wyszła z katastrofy cało.

Z dalszych  stron  P o lsk i
Ręce ugotowane w smole.

Inow rocław . Podczas smarowania dachów robotnik Obiała 
który smołę donosił, w pewnej chwili potknął się tak nieszczę- 
śliwie, że zanurzył jedną rękę w wiadrze ze smołą, poczem wiadro 
przewrócił i całą zawartość wylał na drugą rękę. Obie ręce aż 
powyżej łokci dosłownie ugotowały się w smole. Wijącego sie 
z bólu odwieziono do szpitala. & *

Śmierć uczonego.
Poznań. W ub. środę zmarł w Poznaniu były dziekan Wy­

działu Humanistycznego i b. rektor Uniwersytetu Poznańskiego 
prof. dr. Stanisław Dobrzycki, w wieku lat 56. Zmarły był ostat­
nio profesorem historji literatury Dolskiej przy Uniw. Poznańskim.

Skradziono żebrakowi 10.000 zł.
Warszawa. W siedzibie noclegowej dla żebraków skra­

dziono jednemu z żebraków 10.000 zł.
Miał on banknoty pozaszywane w ubraniu. Pieniądze były 

w banknotach po 100 i 500 zł. 1

Włamanie do kasy magistratu.
Bielsk. Onegdaj w nocy dokonano śmiałego włamania do 

biur magistratu w Bielsku.
Sprawcy przy pomocy drabiny dostali się na 1. piętro gma­

chu poczem weszli do gabinetu burmistrza, skąd, zrobiwszy 
otwór w podłodze, dostali się do kasy miejskiej. Po rozpruciu 
rakiem żelaznej kasy, zabrali z niei tylko 50 gr, gdyż więcej 
tam nie było, w drugiej kasie mieściło się 10 000 zł.

W międzyczasie mieszkający w pobliżu woźny magistratu, 
słysząc podejrzane szmery, zawiadomił policjanta, który, zbli­
żywszy się do gmachu magistrackiego, został przez bandytów 
zasypany strzałami rewolwerowemi. Za włamywaczami, którzy 
pod osłoną strzałów zbiegli, policja wszczęła pościg. Wywiązała 
się obustronna strzelanina. Bandytom udało się jednak zbiec. 
Pościg trwa.

Zaznaczyć trzeba, że magistrat podjął kilka dni temu 400 
tys. zł. Bandyci, poinformowani o tem, sądzili, że suma ta zo­
stała złożona w kasie, w rzeczywistości zaś złożono ją w banku.

Spłonęła prawie cała w ieś.
Kielce. We wsi Sprowa wybuchł groźny pożar, który w 

ciągu kilkunastu minut objął całą wieś. Pastwą płomieni padło 
76 domów mieszkalnych, 62 stodoły i 55 chlewów, ponadto 
spaliło się wiele żywego inwentarza. W czasie pożaru zginął 
12-Ietni chłopiec, a 4 osoby uległy ciężkiemu poparzeniu. Pożar 
powstał wskutek nieostrożnego obchodzenia się z ogniem

Straty są bardzo znaczne.

Trąba powietrzna zniosła w ieś.
W ilnu. Ub. nocy szalała nad pow. Słonimskim trąba po- 

wietrzna, która zniosła dosłownie z powierzchni ziemi wieś Szy- 
dłowice, zniszczyła 12 zabudowań. Kilkadziesiąt osób zostało 
ciężko rannych.

Grad, który następnie spadł, zniszczył doszczętnie zbiory* 
U  owiec zostało zabitych od uderzenia grudek gradu.

Krwawa w alka dwa w si o łąkę graniczną.
W ilno. Pomiędzy mieszkańcami wsi Duże i Małe Zabłocłe 

wynikła krwawa bójka o łąkę graniczną. Gromady chłopów 
z jednej i z drugiej wsi, uzbrojone w kosy i siekiery, starły się 
na spornej łące. W wyniku krwawej rozprawy jednemu z wło- 
saan przecięto szczękę, drugiemu zaś odcięto nogi. Kilkanaście 
osób zostało bardzo ciężko rannych. Policji dopiero przy pomo­
cy gazów łzawiących udało się bójkę zlikwidować.



Przybycie ministrów niemieckich 
do Paryża.

Paryż, 18. 7. O godz. 14,05 przybyli do Paryża 
Bruening i Curtius. Na powitanie na dworzec przybyli: 
premjer Laval i Briand. Tłum na dworcu przywitał 
gości wiwatami i gwizdaniem. Z dworca delegaci 
niem. udali się do ambasady niem. Z kolei Biuening 
złożył wizytę Laval‘owi, z którym odbył półtora go­
dzinną konferencję, a Curtius 10 min. rozmowę 
z Briandem. O godz. 17 rozpoczęła się konferencja 
min. francuskich i niem. i trwała 2 i pół godz. Oficjal­
ny komunikat brzmi optymistycznie. Porozumienia 
jeszcze nie osiągnięto. Na niedzielę wyznaczone 
zostało posiedzenie, w którem wezmą udział delegaci 
Ameryki, Anglji i Włoch.

Paryż 18. 7. Premjer Laval za pośrednictwem 
zbliżonych do rządu organów prasy oznajmił, że do Lon­
dynu pojedzie tylko wówczas, o ile sobotnie rozmowy z 
przedstawicielami Niemiec i niedzielna konferencja 
dadzą pożądane wyniki w sprawie przyjęcia przez 
Niemcy warunków, wysuniętych przez Francję.

Francja nie może dopuścić, aby warunki te pod­
dane były w Londynie jakiejkolwiek rewizji.

Konferencje z ambasadorami.
Warszawa. Przed paru dniami ambasador Rzeczpli- 

tej w Anglji Skirmunt odbył z premjerem Macdonal- 
dem dłuższą konferencję, a amb. Chłapowski w Pa­
ryżu z premjerem Lavalem. Dn. 17 bm. przybył do 
Paryża amb. Skirmunt i odbył dłuższą konferencję 
z Hendersonem, a amb. Chłapowski z Briandem,

Min. Zaleski przerwał urlop.
Warszawa. Dn. 18 bm. przybył do stolicy min. 

Zaleski, który przerwał swój urlop, spędzony nad 
polskiem morzem. Powrót ministra stoi w związku 
z obecnemi wydarzeniami, spowodowanemi przesileniem 
finansowem Niemiec i złączoną z tern akcją wielkich 
mocarstw, które muszą mieć wielkie znaczenie dla 
rozwoju stosunków polsko-niemieckich.

Polskie banki pracują.
Gdańsk, 18. 7. Na terenie W. M. Gdańska 

polskie i polsko-zagraniczne banki, a więc te, których 
działalność rozciąga się poza Gdańsk na Pomorze 
i całą Polskę, jak: Bank Kwilecki i Potocki, Bank
Związku Spółek Zarobkowych, Bank Polsko-Brytyjski 
i Bank Franco-Polonais, pracują normalnie, gdy tym­
czasem gdańskie banki niemieckie przedłużyły zam­
knięcie swych instytucyj na poniedziałek i wtorek.

Starcia komunistów z policją.
Gelsenkirchen. W nocy na sobotę w Gelsenkir­

chen doszło do niezwykle poważnych rozruchów ko­
munistycznych. Z policją stoczono regularną walkę 
z wymianą strzałów, która trwała do rana, 5 osób zo­
stało częściowo ciężko zranionych.

Pozatem w Berlinie, Drezdnie, Lipsku, Koblencji, 
Darmstadzie i Dusseldorfie wszczęto również demon­
stracje.

Tajemniczy wyjazd sowieckiego attache 
wojskowego.

Warszawa. W dniu aresztowania Demkowskiego 
odjechał z Warszawy przez Gdańsk do Moskwy za­
stępca attache wojskowego Sowietów, p. Bogoboj.

Bogoboj na stanowisko swe już nie powróci.
Litewscy podpalacze na ziemi polskiej.
Wilno. We wsi pogranicznej Marjażery, gminy 

Orańskiej, podpalony został budynek szkoły powszech­
nej polskiej oraz dom sołtysa. Budynek szkolny spło­
nął doszczętnie wraz z całem urządzeniem i inwentarzem.

Dochodzenia ustaliły, iż szkołę podpalili 3 Litwini, 
których policja aresztowało i osadziła w więzieniu. 
Podpalacze otrzymali instrukcje od sabotażystów litew­
skich i za dokonanie haniebnego czynu mieli otrzymać 
po 150 litów.

Polak — komisarzem Ojca św. w Palestynie.
| Niedawno mianowany został z Rzymu komisarzem 
! Ojca św. w Palestynie ks. O. Anatol z Krakowa.

Jest to pierwszy wypadek w historji naszej, że Po­
lak reprezentuje władzę Piotrową na ziemi św.

W ęgierscy lotnicy przelecieli ocean.
Budapeszt, 17. 7. Lot transoceaniczy węgierskich 

lotników Endresa i Magyarda udał się. Rekordowy 
przelot odbyli w i l i  pół godzinie.

Z  pamiętnika ś. p. Leonarda 
Raszkowskiego.

(Ciąg dalszy). 3
Powiększenie własnego stanu posiadania 

stanowiło utrwalanie polskości.
W okresie 1890—1905 powiększyłem swój majątek tak, że 

posiadałem razem 395 mórg równej, przeważnie pszennej ziemi, 
w bardzo dobrem położeniu i z dobremi budynkami i parową 
mleczarnią. W chwili wybuchu wojny światowej odstawiałem 
dziennie 330 Itr. mleka. Majątek nasz był t. zw. Freischulzengut 
czyli tytularne wolne sołectwo i każdorazowy właściciel takowego 
był zobowiązany bezpłatnie urząd sołtysa sprawować. Ojciec 
mój oparł się temu, a na swe podanie odebrał z datą 
27. 1. 1860 r. pismo, które w po skiem tłumaczeniu brzmi na­
stępująco : „Na podanie z 28 grudnia b. r. otrzymuje Pan odpo­
wiedź, że wedle przywileju Pańskiego majątku z r. 1426 Pan do 
bezpłatnego prowadzenia sołectwa jest zobowiązany i od tego 
nie może być zwolniony* — podpis: Królewska Rejencja w Kwi­
dzynie. Z tego wynika, że majątek nasz od r. 1426 był w rę­
kach rodziny Raszkowskich. Ow przywilej i ja posiadałem, lecz 
niestety spalił się w r. 1887 podczas pożaru (pismo rejencji 
posiadam).
W jaki sposób doszło do założenia „Rolnika“ ?

W r. 1907 założyliśmy spółdzielnię „Rolnik* — towarzystwo 
zakupu i sprzedaży i spółkę parcelacyjną. Ciekawa jest przy­
czyna tego kroku. Otóż byłem już od kilku lat członkiem rady 
nadzorczej niem. Kreis-Yereinu, mającego te same tendencje, co 
„Rolnik*. Kiedy w kwietniu r. 1907 zjawiłem się na posiedzeniu 
R. N. tego Vereinu, przystąpił do mnie prezes R. N. p. landrat 
Scherz i zapytał, czy abonuję „Gazetę Grudziądzką*. Badał dalej, 
pytając: „A może Pan artykuły do tej gazety pisuje ?* „O co chodzi* 
zapytałem. „W tym artykule była odezwa do polskich czł. Vereinu, 
aby się stawili wszyscy na walne zebranie — a było polskich 
członków około 700 w stosunku do niecałych stu niemieckich — 
i żądali wyboru członków zarządu, władającego językiem pol­
skim.“ „Ja tego nie uważam za hecę*, powiedziałem p. landratowi 
a on z oburzeniem krzyknął: „Ale ja tak uważam. Proszę powie­
dzieć swoim ziomkom, „panom polakom*, że my sobie bez nich 
damy radę, my ich nie potrzebujemy, niech sobie stwTorzą włas-

ny Verein, tam będą mogli dowoli po polsku rozprawiać.* Gdy p o  
tych słowach wstałem, chcąc opuścić lokal, p.Scherz zawołał; „Po­
siedzenie się zaczyna, nie wychodź Pan.* Na co odpowiedziałem : 
„Pan co dopiero Polaków wyrzucił, nie mam więc tu nic do szuka­
nia* i wyszedłem. Za drzwiami zanotowałem sobie słowa p. landra- 
ta. Szczęśliwym trafem spotkałem tego dnia śp. ks. prob. Batkegc 
i ks. prob. Majkę. Gdy im to całe zajście opowiedziałem umó­
wiliśmy się zwołać jak najprędzej zebranie i założyć „Rolnika*.. 
Po paru dniach zebraliśmy się na wstępne narady do ks. prob. 
Majki i tam ?;w odpowiedzi p. landratowi uchwaliliśmy nie- 
tylko założyć „Rolnika*, ale i spółkę parcelacyjną. Obecni byli 
ks. prob. Batke, ks. dziekan Kasyna, ks. prob. Pełka, ks. prob 
Wachowski, Dr. Krebs i ja. Dalej uchwalono zwołać konstytu­
cyjne zebranie do oberży w Białejgórze przez imienne zaprosze­
nie i bez zameldowania do policji, bez względu na możliwy 
karę. Zebranie odbyło się w tydzień później; policja się o niem 
nie dowiedziała i założenie obu spółdzielni stało się faktem do­
konanym. Zostałem wybrany na członka Zarządu i kierownika» 
„Rolnika*, jako też czł. N. R. w spółce parcelacyjnej. Wra­
cając wieczorem przez Nowemiasto, wyrzuciłem do skrzynki w 
landraturze list z oświadczeniem wystąpienia jako członek R. N. 
i jako członek Kreisvereinu. Kiedy na drugi dzień po południu 
wracałem z pola do domu, zauważyłem jeźdźca, pędzącego 
ostrym kłusem szosą do Krzemieniewa. Za pomocą szkieł po­
znałem w nim p. landrata Scherza. Widziałem, źe był bardzo 
zdenerwowany. „Cóżeście wczoraj zrobili, założyliście „Rolnika* 
i nie zameldowaliście zebrania policji, ja Was wszystkich ukarzę 
uprawiacie hecę, burzycie spokojnych ludzi*. „Panie łandracie«. 
odpowiedziałem, „wykonałem tylko Pańskie życzenie i zlecenie 
Co do kary, liczyliśmy się z tern*. „A jakie zlecenie ja Panu 
dałem* pyta landrat ? Na to wyjąłem notatnik i przeczytałem
mu to co powiedział. Oburzył się, że to nieprawda*
aby on te słowa powiedział, tedy poleciłem 
mu zapytać oto pp. Waltera i Orlowiusa, obecnych na zebraniu. 
Uspokoił się nieco dorzucając: „Naturalnie musi Pan i ten za­
wzięty Ks. Majka przy wszystkiem być na pierwszen?.
miejscu. Czy Pan do Zarządu obrany?” „Tak!“ „W takim razie
życzę Panu dużo szczęścia, jeżeli Pan przy swoim „Rolniku* le­
piej myśli żyć, jak u nas!“ Podał rękę i odjechał. Dla „Rolnika* 
nabyliśmy od p. Willertowej nieruchomość z ładną willą i du- 
żem ogrodem za 26.000 marek. W tym ogrodzie pobudowaliśmy 
śpichlerz (budował go budowniczy Kasprowicz z Lubawy), który na 
1 sierpnia był wykończony. Interes szedł bardzo dobrze. Dowozu? 
było tyle, źe aż policja interweniowała, ponieważ wozy stały w 
długim ogonku aż do mostu. Ponieważ nie miałem narazie 
wolnego mieszkania, dojeżdżałem, a przeważnie dochodziłem 
pieszo przez 3 miesiące; rano o g. 6 wydałem w domu dyspozycje 
a wiecz. między 8 a 9 wracałem. W początku października wy­
prowadziłem się z rodziną do miasta, a do gospodarki w Krze­
mieniewie, zaangażowałem żonatego urzędnika, który mnie przez 
13|4 rocznąjnieumiejętną i niedbałą gospodarkę niemało zniszczyć 
w gospodarstwie. Po roku okazało się, że śpichlerz „Rolnika* 
jest za szczupły. Dobudowałem więc drugie tyle na własny 
rachunek, członkowie dowieźli raaterjał, w ten sposób* 
tanim kosztem nastąpiła dobudówka. Po paru latach anga­
żował „Rolnik“ doskonałego fachowca w osobie p. Fr. Bi- 
nerowskiego, rzutkiego kupca, a ja wyprowadziłem się* 
z powrotem na wieś. W roku 1913 wysunięto moją kandydaturę 
do parlamentu niemieckiego z powiatów: lubawskiego i suskiego«. 
Zdobyłem około 10.000 głosów, a niemiecki kandydat około 1000 
głosów więcej.

Giełda zbożowa w Poznaniu«-
Notowania oficjalne z dnia 17. 7.

Płacono w złotych za 100 kg.
Żyto 23.75—24.25
Pszenica 24.50—25.00
Owies 27.50—28.50
Mąka żytnia 39 50—40.50
Mąka pszenna 65 proc. 40.00—43.00
Otręby żytnie 14.50—15.50
Otręby pszenne 13.50—14.50

Za redakcję odpowiedzialny: Walenty Stawicki w Nowemmieście,
Za ogłoszenia redakcja nie odpowiada.

W razie wypadków, spowodowanych silą wyższą, przeszkód w 
zakładzie, strajku itp., wydawnictwo nie odpowiada za dostarczeni# 
tisnoa, a abonenci nie mają prawa domagania sie niedostarczonyeli 
tunerów lub odszkodowania.

PRZYMUSOWA LICYTACJA.
We środę, dnia 22 bm. o godz. 9 przed połud. sprzedawać będę 

w Trzcinie za gotówkę najwięcej dającemu:
19 ko sze k p s zc zó ł, 9 m acior, 17  prosiąt ł około 

2 2  morgi ży ta  na pniu -
Zbiórka licytantów na podwórzu majątku.

Szukalski, kom. sąd. w Lubawie.

PRZYMUSOWA LICYTACJA
We środę, dnia 22 bm. o godz. 11,30 przed połud. sprzedawać 

będę w Truszczynach za gotówTkę najwięcej dającemu :

2 b yczki, I cielaka, 1 źre b a k a  jednorocznego 
i 2 owce

Zbiórka licytantów przed sołectwem.
Szukalski, kom. sąd. w Lubawie.

PRZYMUSOWA LICYTACJA.
We środę, dnia 22 bm. o godz. 12 w połud. sprzedawać będę w 

Truszczynach za gotówkę najwięcej dającemu: 
urządzenie pokoju m ęskiego, pokoju jadalnego, 1 sam ochód 
osobowy m ark i ..Ford“. 1 bryczkę, san ie  w yjazdow e, 

8 p rosią t i 1 św inię około 1 i pól etr.
Zbiórka licytantów' przed oberżą.

Szukalski, kom. sąd. w Lubawie.

PRZYMUSOWA LICYTACJA.
We środę, dnia 22 bm.-o godz. 3,30 po połud. sprzedawać będę 
w Gronowie na podwórzu u p. Anny Petrykowskiej za gotówkę 

najwięcej dającemu :
1 m aszynę do szyc ia.

Szukalski, kom. sąd. w Lubawie.

3EZ3C3C 3TZ3n=3CZ33E=3EZ3C3aEZ3£: 3EZ3EZ3C
Za tak licznie nadesłane nam życzenia i kwiaty 

z okazji ślubu naszej córki Heleny składamy wszystkim 
nasze najserdeczniejsze

podziękow anie
JANOSTWO GRZONKOWSCY.

Pacółtowo, w lipea 1931 r.
3E=3EZ3£Z3CI1 nC3T"3CriC3C3n

PRZYMUSOWA LICYTACJA
We środę, dnia 22. 7. rb. o godz. 12,30 będę sprzedawał w Osetnie 

za gotówTkę najwięcej dającemu :
2 ś *m ie  i 1 cielaka

Zbiórka kupców na podwórzu u p. Ig. Ochockich.
Mazauowrski, kom. sąd. w Nowemmieście.

PRZYMUSOWA LICYTACJA “ ”
We środę, dnia 22. 7. rb. o godz. 10,30 będę sprzedawał w Łąkorzu 

za gotówkę najwięcej dającemu:
9 mórg żyta  na pniu, 3 w archlaki.

Zbiórka L kupców' na podwórzu u p. Franciszka Urbanowskiego.
Mazanowski, kom. sądowy wr Nowemmieście.

PRZYMUSOWA LICYTACJA
We czwartek, dnia 23 bm. o godz. 9 przed połud. sprzedawać 

będę w Omulu za gotówkę najwięcej dającemu :
1 b ry c zk ę , sanie w y ja zd o w e , 1 m łuckarkę 

i 1 ja ło w ic ę .
Zbiórka licytantów przed oberżą.

Szukalski, kom. sąd. w Lubawie.

D zie w c zyn a
do dziecka potrzebna od zaraz 
WYSOCKA, NOWEMIASTO,

Kościuszkowska.

F O R M U L A R Z E
poleca

Księgarn ia  „Drw ęęa“ .

PRZYMUSOWA LICYTACJA
W czwartek, dnia 23. 7. rb. o godz. 13 bę ię sprzedawał w Niem. 

Brzoziu za gotówkę najwięcej dającemu :
4  morgi ż U a  na pniu.

Zbiórka kupców7 na podwórzu u p Juljana Rochewieza.
Mazanowski, kom, sąd. w_N o we m m i e ś c i e.

OTWARŁEM | 
KANCELARIĘ ADWOKACKA
w DZIAŁDOWIE, przy ul. Dworcowej II.

Chcesz być bogatym?
Tucz szybko świnie 

prawdziwą

licMi
Nic na tem nie 
stracisz, tylko się 
wzbogacisz. Żądać 
wszędzie tylko w 
oryginalnem opa­
kowaniu. Wystrze­
gać się naśladow- 
nictw. Gdzie niema 

wysyła :

Fabryka Centraliny Michałowskiego,
POZNAŃ, UL, DWORKOWA NR. 9.

I Z ygm unt S zw ed o w sk i
ad w o ka t.

M IES ZK A N IE
siedmiopokojowe z  kuchnią 
w zględnie d * a  m ieszka­
nia jedno czteropokojow e 
z  kuchn ą, drugie dwupo- 

kojowe z  kuchnią

są od mu  wolne.
Gdzie wskaże ek»p. „Drwęcy“ 

w Nowemmieście.

4 .0 0 0  z ł
obligacyj 5 proc. pożyczki kon- 
wersyjnej do sprzedania — re- 
flektantom osadnikom. Cena 
według umowy. Zgłoszenia do 
ekspedycji „Drwęcy\

T u c z o n e
KARPIE
dostarcza za  poprzedniem  

zam ówieniem
S K Ł A D  K O L O N I A L N Y

B. C h e ł k o w s k l ,
NOWEMIASTO, Rynek.

Poszukuję od zaraz
2 chłopów

na żniwa.
NAPIÓRKOWSKI, NAWRA

przy głów. dworcu-


